„Masło przygodowe” Barbara Stenka

– Cześć, Jeremi – powiedziałam, lekko speszona, bo nigdy nie spotkałam go poza szkołą. I nigdy tak wesoło nie mówił.

– Cześć – powiedział cichutko.

– To twój dziadek? – dotarło do mnie. – Własny dziadek? – gestem głowy wskazałam starego sprzedawcę.

– Kasiu, jak ty się zachowujesz! – strofowała mnie mamusia.

– Przepraszam, mamusiu. Ja się tak bardzo dziwię! – spojrzałam na pana. – A to mój kolega z klasy, Jeremi Marszczykiewicz.

– Dzień dobry – powiedział biedny Szczurek. Chociaż teraz wcale nie był do szczurka podobny. Miał czerwoną czapkę i gruby sweter i nawet nie był taki blady jak zwykle.

– O, to ty już masz koleżankę! – ucieszył się dziadek i wziął od Jeremiego siatki na ryby.

– Tak, ja jestem koleżanką – uśmiechnęłam się do Jeremiego.

– A to jest sklep twojego dziadka! Ale fajnie!

Będziesz tu przychodził! – cieszyłam się coraz bardziej, a Marianna już mnie ciągnęła na chleb z masłem, zniecierpliwiona.

– Ja… będę, tak. A ty… będziesz? – odważył się Jeremi.

– Jasne! Do widzenia! – machałam im i przesyłałam buziaki chomikom.

– To niestosowne zachowanie, dziecko moje! – W domu mamusia znowu załamała ręce.

– Co niestosowne? – spytał Piotrek przy stole, nakładając na kanapki plastry kiełbasy.

– Kaśka jest cała… niestosowna! – zarechotał Grzesiek.

– Wywija rękami do starszego człowieka – biadała Marianna. – Cmoka na cały głos, krzyczy na całe osiedle.

– Kaśka, komu ty cmokałaś? – zainteresował się Piotrek.

– Masz narzeczonego?

– Boże, Boże, a Paweł w trasie. Ja już sobie nie radzę

– kiwała głową mamusia.

– Nie martw się, mamusiu – uspokoiłam ją. – Teraz to już nie jest obcy. To dziadek Jeremiego. Ja jutro też tam pójdę – mlaskałam bardzo zadowolona, a Marianna poszła się modlić, chwytając różaniec i szepcząc coś do siebie. Na pewno będzie prosiła Bozię, żebym się poprawiła. Tylko nie wiem, co Bozia mogłaby ze mną zrobić.

